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Różne· nasze dzienne sprawy 
Borbierc w:wry X1q..;ęco-Metro

polifolnej Krakowskiej p. n. „Ty-
godnik Powsze · -· · 
fest niefortunny 
wygalając np. 
v1łos" naszych 
śniętych (w to 
(Leca, Minkiewic 
- zaciął nie ty 11:: 11,;.u, •u: 11=>•"!' • 

Za.ciął ::iię mianowicie "w puls 
czasów" i obwieścił, te wydane 
po wojnie zbiory satyr wyżej go
lonych „są to szacowne skamle· 
liny" z dt:fsiejszego punktu wi· 
dzeuia „do niczego nie przydat. 
ne" . . 

Albowiem: „w·obec porozbij~· 
nych jąder" (atomu), w obliczu 
możliwości, „że a.tomy i dziś mo· 
gą rozerwać tę starą pomarań· 
czę, ncs której mieszkamy" tu
dziez „w momencie, gdy w Ame
ryce wybudowano atomowe mia
sto, gdzie robotnicy chodzą w 
ołowianych płaszczach" - cóż 
znaczą sprawy, poruszone przez 
autorów cytownych publikacji 
satyrycznych? . 

Sanacja, endecja, Dmowski, 
Mussolini, Beck, Franco, fabry· 
kanci; emigracja 1 ziemiaństwo, 
„trupy" i „duchy" - wszystko to, 
nieprawdaż, fiume, ultramaryna, 
mucha ptaszek itd. Wspominać 
o tym na.wet nie warto, majqc 
przed wystraszonymi oczyma 
atomową-Perspektywę bliskiego 
końca świata. 

Trzeba przyznać, te oc. Kisiel 
rzeczywiście „trzyma. rękę na 
pulsie". Upały, do stu Fahrenhei
tów, ja.kby kto piec hutniczy roz· 
łupał, a ten jeszcze daje na poty. 
Pietra napędza. Bombę atomową 
trzymcs w zanadrzu i śmiercią ra
dioaktywną grozi. 

Nie jest łatwo śmia.p się - po· 
wiada jeszcze z szatańską ironią 
- w tych warunkach, . ole jeśli 
satyrycy tego nie potrafią ,,to 
może by, miast wydawać zbiory 
satyr, zajęli się„. szyciem bu· 
t6w'"i 

Niech się ob. Kisiel n·e pocie· 
sza. Jeśll nawet satyrycy wezmq 

Liax:om , m1e1qcym oałagan11ut.· 
lclad l „wojnę utomowq". 

• • • 
T.rudno przewidzieć czy „z 

punktu widzenia czasów dzhiiej· 
szych" i qrozqael katastrofy ta· 
kie np. debaty naszego sejmu -
to w ogóle godny poruszenia te
mat. Ale chyba tak, skoro t. zw. 
bratni ·orga.n 11Tygodnika Pow· 
szechnego" - 11Tygodnik War· 
szawski" poświęca im długą no· 
talkę (w Nr 25 z dn. 22. VI. 47); 

Już tytuł notatki zwraca uwa· 
qę. „Nic się nie zmieniło". Zaczy· 
namy czytać.„ „Dr: Kiernik wy· 
szedł z wstydliwego ukrycia ... 
Nie moqliśmy dostrzec nigdzie 
białej czupryny pos. Żuławskie
go„. Liczne fotele świeciły pust
ką" ... 

Ni~, to chyba nie to. To raczej 
to: „wbrew oczekiwaniom PPS 
nie wystąpiło do ataku w związ· 
ku z wgrożeniem żywota jej 
Pien. orodnego dziecka - spół· 
dzielczości.„" 

Nie wystqipiło do ataku? Nie 
bi~rze się za łby z PPR? Dopraw· 
dy - przykro. Znaczy - „nic się 
nie zmieniło". 

Bardzo smutna informacja. Jed· 
no lity front... PSL: nie wiele mo
qło dokonać„. Ani w zakresie po· 
litykl ani w zakresie (nawet) sta
tystyki. 

Rzeczvwiście „nic się nie 
zmieniło". Tedyna nadzieja na 
zmianę to jeszcze ta, proszę pań · 
stwa, bomba abmowa, ktćrq tak 
ll}isternię odgrzał ukrlP.n tu wany 
felietonist .:r „Tygodnika Pow· 
szechneoo". 

JERZY BAZAREWSB:l 

WA~~PIR -
Urocze mieiscv 'NO'óci podsto· 

taczne ogarnęła partlka. W ta
kich miejscach jak Pruszków, 
Podkowa Lc:rśno., Milanówek, sa· 
motne kobiety nie wychodziły z 
domów ziawat o wczesnym 
!mierzchu. 

Z us t do us t szła n1rożąca krew 
w żyłach fama i wampirze, który 
napada. na pustych drogach na 
samotne kobiety i -: co tu ukry
wać - beslialsko je gwałci. Nikt 
wprawdzie jeszcze gwa;łconej no 
dy znał na pamięć długą litanię 
własne oczy nie widział, ale każ
nazwislr nieszczęśliwych nie
wiast, które zły los oddal w rę
ce zbrodn iczego zboczeńca. 

Pani Tola, słuchując opowieści 
o przerażaj ocej działalności 
wampira, uśmiechaJa się tajem· 
niczo, wywołując zrozumiałe 
zgorszenie wśród otoczenia. 

- Czeg o się pani śmieje -
pytali wściekli znajomi - szydzi 
pani z cudzego nieszczę-ścia?l 
Bardzo ładnie, ale proszę pamię· 
toć, że i paniq może spotkać ta
ka straszna sromota, jaka; spot· 
koła Felicj ę, Hermenegildę, Ró· 
ę, Kicię, Adzię; !się ... 

Pani Tola uśmiechało się jed· 
nak dalej. Przy okazji dyskretnie 
wypytywała o Wfgląd bandyty. 
T • • "I' 

- Ach - odpowiedziała: kole
żanka - bardzo prosto. Kicia 
szła drogą, wie pani, zaraz za 
stacjq na· lewo. Było już szaro. 
Nagle zza . potężnej sosny wy
szedł on. .Kicię przeszły ciarki, 
ale cóż miała zrobić, opuściła 
:uiewinnie oczy, wie pani, tak jak 
cna: umie, i idzie dalej. On pod
szedł i powiedział: dobry wie· 
czór - i wziął ją za rękę. 

m.:>gę go spotkać! Żeby się tylkc 
dzieś nte zawieruszył! 

Nie zawieruszył się Wyszedł 
na.gle zza rozłożystego drzewa, 
wysoki, wspaniale zbudowany 
Gdy zbliżył się, spojrzał na pa· 
nią Tolę fosfory:z:ującymi ocza;rni. 
Panią Tolę przeszły ciarki. Cze· 
kala na sakramentalne: dobry 
wieczór. Gdy był od niej o krok, 
cym sercem i pałającymi policz· 
zatrzymało się pierwsza z biją· 
kami. Gdy zobaczyła, że ma za· 
miar ją minqć, odezwa.la się 
pierwsza: dobry wieczór] 

Odpowiedział, obrócił się po· 
woli i zapytał: czym mogę pani 
służyć? Pani Tola po długiej jak 
wieczność chwili wykrztusiła: 

- Przeprcr.szam... fyle się o 
' 

o 

leśnych drogach? 

Pani Tola patrzyła jak zqhyp• 
notyzowana. 

- Tak, to ja - oświadczył ...i. 

ale jeśli chodzi o paniq - zmie· 
rzył jq przeszywającym spojrze· 
niem od stóp do głowy - to 
może sobie pani iść spokojnie 
dalej. 

I oddalił się, niknąc po chwilł 
wśród drz-ew. 

Pani Tola wracała ku domow\ 
krokiem żołnierza po przegranej · 
bitwle. Po twarzy jej, razem z 
pudrem i różem ciekły łzy, przy· 
pomina.jqce chłodnik ze śmietcr· 
nq. 

Gdy nazajutrz jedna z koleźa• 
nek biurowych zamia.st pisać na - No, i co? - zapytała pani 

Tola. maszynie, zaczęła opowiadać 
mrożqcq krew w żyłach historię 
gwctłtu, jakiego dokonał wampir 
wczoraj koło dziewiątej na oso· 
bie jej znajomej, pa.ni Tola prze· 
rwała opowia.dajqcej krótko lecz 
z wściekło·ścią: 

- Co?! Gdy chciała krzyknąć, 
zasłonił jaj potężną dłonią usta 
i...och, nie mogę o tym mówić to 
zbvt straszne. „ 

- Niech pani opowie - nudzi· „ · 1 r I 
ła pani Tola, aie tamta zatkała 1 

uszv i Niekłl.s 

TPgo dn:r.i pani Tola wyszła t 
dorr n ·o 2upc:.łnie i u:l szarej gorl.~i· 
nie. Gospodyni obrzuciła wycho· 
dzqcq ba.cznym spojrzeniem i za· 
pytała: dokąd? Na przyjęci~ ja
kieś? „ . Ślicznie par..i wyglqda1 

Pani Tola, dumna. z komple· 
mentu, . szła kołysząc biodrami 
ku wąskie i leśnej ścieżynie . 
Przy wejściu do lasu jeszcze 'raz 
upudrowała nos: - no, teraz 

- Bujda] Nie opowiadaj tych 
bredni. nie moJę tego słuchać] 
Nie wierzę w istnie1ie żacinvch 
'·.;c;m;:ihó'\'J'i 
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GEORGE MIKES 

Kompromis w życiu gospodar
czym 

Sztuka kompromis1i jest pod
stawowq za;sa.dq na której Bry
tyjczycy opierają swoje postępo
wanie. Sztuka kompromisu jest 
jednq z wielkich cnót brytyjskich. 

Jeżeli handlarz warzyw, w ja
kimkolwiek kraju, zażąda za pę
czek . rzodltiiewek 14 szylingów 
lub 14 koron, franków, rubli lub 
t_ p. i gdy; kupujący proponuje 
mu za towar 2 szylingi, korony 
itp wówczas mówimy, że ludzie 
ci ulegają godnemu. pogardy, cu
dzoz•iemskiemu, zwyczajowi tar
gowania się. 

Jeżeli jednak robotnicy w do· 
JCach lub ja:cy\:olwiek inni robot
nicy brytyjscy iqdajq podwyżld 
płacy o 4 szylingi dziennie i je
zeli przedsiębiorcy nie godzą się 
-nn nociwvżke nerw-et o I nensa. 

------ „ ... --r------· 

Targowanie się jest przyzwy
czajeniem poniżajqcym, kompro
mis je,st jedną z największych 
cnót ludzkich. Różnica między ni
mi polega na tym, że pierwsze 
stosuje się w Europie, drug;i zaś 
na wys'Pach brytyjskich. 

!'?'7""'"7'11""'SW"?U""""755",:""7'2'57' 'r wu ,,,P?! „„„„!' 177' ,,,„'U"'" :mmm: f 
lllt'AGAI, IJH'AGAl -
Czytelnicy i Prenumeratorzy I 

Redakc;a i 

że wszelkie 
Administracja „ RÓZEG" komunikuje, 
wpłatN za prenumeratę pisma kierować 

należ» na 
P. IH.. O. Nr 1'11·'13311 

Bezpośrednfo wvlatN prz»;mu;e 
Wydział Kolaortażu R.S.W. ,,PRASA„ Łódź, ul. żwirk , 17 

Święto morza 

I 

nłu, a: plecy na mrozie. Jest to 
szczęśliwy kompromis między 
dwiema wiprost przeciwnymi rze· 
czami, 

Rozwiqzuje on szczęśliwie za
gadnienie, w jaki sposób można 
się równocześnie usmażyć i prze
ziębić. 

llustr. "F::XrtOL BARANIECKI 

gu 3 godzin jest kompromis~m 
między chęcią ~abawy i dąze· 
niem do ascezy. 

Kldmat angielski jest kompro
misem między mgłą i deszczem, 

Trzymanie angielskiej gospo
dyni stanowi kompromis między 
przyzwyczajeniem polegającym 
na mieszkaniu w brudnym domu 
i tym, które polega na sprzqta
niu samemu. 

Kompromis w polityce. 
Partia Pracy jest dobrym kom· 

promisem między socjalizmem 
i biurokracją. Plan Beveridge'a 
rozstrzyga kompromisowe zagad· 
nienie, jak być socjalistą i rów· 
nocześnie nim nie być. 

Partia liiberalna jest kompromł· 
sem między planem Beveridge'a 
i konserwatyzmem. 
Niezależna Partia: Pracy stano· 

wi świetny I kompromJs między 
niezależnoś'cią ludzi pracy, a par
tią polityczną. 

:łe 
:il
mi 
.>e
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ski ............... 
W związku z przygotowywa•ą przez nas antologią p.t. „30 LAT SATYRY 

POLSKIEJ" (1918-1948), która ukaże się nakładem Sp<?łdzielni Wydawni

czej „Książka", zwracamy si~ do autorów, bibliofilów i do tych wszystkich, 

którzy posiadają wyczerpane już książki, druki, teksty szopek politycz
nych, kompletne roczniki pism satyrycznych jak „Pszczółka", „Szczutek", 

„Cyrulik Warszawski" i inn ewentualne pojedyńcze egzemplarze tych 
pism, wydawnictwa futurystyczne, utwory satyryczne ludowe, utwory pi

sane w czasie okupacji jednodniówki i dodatki satyryczne do pism co

dziennych - o przysyłanie tych materiałów pod adresem: Leon Pasternak, 
Łódź, ul. Bandurskiego 8. 

Pisma te, w razie wyrażenia zgody przez właścicieli, chętnie zakupimy. 

W przeciwnym wypadku prosimy uprzejmie o wypożyczenie, gwarantując 
zwrot tekstów w ciągu miesiąca oq daty otrzymania. W razie niemożliwo. 
ś<':i przekazania nam matęriałów prosimy o podanie opisu posiadanych 
druków i sposobu w jaki moglibyśmy z nich skorzystać. 

Leon Pasternak Jan Spiewak 

• 
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Wstrzymane sq a~ "do odwoła
nia wszelkiego rodzaju bibki, ale 
dla naczelnego musi być jakieś 
przyjęcie. Osobistość zacna, sam 
nie kradnie, drugiemu też nie qa. 
Także kłamać w fabryce nie wol
no, o. za przekroczenie sami ka
rzemy według uznania. No, czło~ 
wiek taki, że tylko za ramki wło
żyć. Musi pueto być dla niego 
Jakieś wyróżnienie. 

Poszliśmy tedy zam.ówić po~
tret stojqcy, na: płótnie, taką 
wcierkę, czyli obraz malowany 
bez gruntu przy pomocy zwyczaj
nego „ławkowca". 
Jesteśmy, malarz no. nasz wi

tłok wcale nie przestaje szkico
wać. W drugim pokoju jego ko
ledzy, tak zwani „murzyni" nabi
ja.jq płótno na drzewo, rozrabia
lct ze śp;ewem klej. 

- Na wiele pięter?' - woła je
den z nich - Widać po was, że 
grosiwo macie. Pewnie zrobicie 
w naszej spółdzielni zamówienie 
uumer jeden„. 

- Na wiele pi„ter? A na par-" . . 
~~ 

-.er nie wys arczy?. 
- To tam dalej - rzecze 

wrer-zcie malarz. Tam przyjmuje 
bilansista. 

- W jakim kolorze? - pyta 
bilansista. - Ale nie wiem czy 

Skrzynki odb;orników obłaziły 
z fornieru ja.k parszywe owce, 
p~kały wzdłuż spojeń i rozsypy
wały się. Niektóre z nich owinię
te były wilgotnymi frotowymi 
ręcznika.mi, jakie widuje się na 
głowach ludzi cierpiqcych na 
dotkliwq migrenę. Było ich wiele 
Dwie·śc;e tysięcy chyba. 

Stały wszystkie na; placu Wa
leJlteqo Ciecia, człowieka, który 
czterdzłeści lat bez przerwy był 
dozorcą tej samej posesji Na 
środku placu otoczony skrzynka
mi radiowymi stal osobnik, który 
miał wygląd nie mówcy wJeco
wego i nie artysty, ale człowieka, 
który nosa z domu nie Wyścibia. 

Domator wydawa:ł z swej twa
rzy zdobnej w wąsy i okula.ry 
przeróżne dźwięki. (GdGkał, 
szczekał, imitował wiejskie kape
le i chóry dziecięce. Wreszcie 
darł miękki, fla.nelowy szlafrok, 
który miał na sobie, co wydawa;.. 
ło przeraźllwy dźwięk, od które
go skrzynki obłaziły z fornieru). 

Opodal był park Asenizatora 
Gnojka (znanego z tego, że '!N. 

mamy cynober. - Tutaj człowiek 
drze się no. całe gardło w stronę 
strychu: Mamy jeszcze cynober? 
Może nie mamy cynobru? 

- Mamy według spisu dwa 
całe i trzy dziesiąte kilograma. 

- A iaki rodzaj wcierki? Mar
twa natura, kompozycja figural
na z pejza.żem czy suchy portret 
z rulonem w ręku. A może by tak 
rzucić na drugi plan jakiś nowy 
motyw batalistyczny? Specjali
sta od działań pancernych już 
wrócił z ćwiczeń. Może być ba
talisl yka zmotoryzowana. 

- Pien1qdze są skła.dkowe. By
łoby znowu jakieś posądzenie. 
W naszej fabryce wiara morowa, 
zasługami nie handluje jak przed 
:wojnq. Pobil'by zaraz. Oto foto
grafia1 

Malarz pokręcił głową z za.do· 
woleniem i powiedział. 

- Fotogeniczna głowa nie ma 
co, fotogenicznCli, a. 11.ieoh że go 
frans. Dziesięć kawałków być 
musi. Trochę Cezara przypomina. 
No, to bojowo, będzie na wtorek 
jak żywy. Ale płótno musi być. 
Deszcze się zbliżają, płótno bę
dzie poddane wpływom atmosfe
rycznym„. Trzeba uważać! 

- Mamy trochę introligator
skiego karuku, także może być 
„sichel". Płótno jest, tylko trze
ba je trochę przemalować. Przed
wojonna extra sierm'ęga. Wycią
gamv to.-:.~ dE~":n, • ..,.cierke. naczFil
ueqo z czasów k'edy jeszcze był 
lewicowcem i normujemy cenę 
jak należy. 

- Dobrze, ale tak być nie mo
że. N a starą oodobiznę musi iść 
nowy grunt, bo teraz takich ma

rynarek nie no'>zą.„ 

r- .... r - ..... ..... ;.-_ 

ciqgu dnia potrafił wywieźć aż 
trzydzieści wozów miejskich nie· 
czystości) ze słynną Aleją Piętna
stu Cytryn, które zgniły nie tra· 
fiwszy do ust konsumenta;. Aleja 
pełna była la.wek, na których sie
dzieli mężczyźni z bardzo znudzo
nymi minami i czytali książ· 
ki. Wokół nich kręciły się 
chmary kobiet. Przysiadały ner
wowo na brzeżkach ławek, świ· 
stały przez zęby i próbowały 
przyciqgnqć wzrok czytajqcych. 
Niektóre zaszczycone zaintereso· 
waniem adorowanych, przyklęka
ły na żwirze i całowały mężczyzn 
po szorstkicil. i żylastych rękach. 
Inne, na które napastowani nie 
raczyli zwrócić uwagi, biegły do 
pobliskich sklepów, kupowały 
pa.czki papierosów, owoce, ga
lanterię i wyroby tekstylne l ob· 
darowywały nimi mężczyzn. Ci, 
od czasu do czasu, a; robili to ce
lowo obnażali centymetr kwadrcs
towy, lub dwa, owłosionego cia· 
ła, co wpra:wiało adorujące ich 
kobiety w pra.wdziwv szał seksu
alny. 

Upłynęło trzy dni. Niosq neteze
go na:ez&ln&~o w kawe!tlk(lch . Na· 
prz6d nogi w l:!>łyszctqcyoh trze-

wHcacli, potem tułów. Głowa jesz· 
czetJw rulonie. 

- A co, nie mógłby mówić? 
- Mógłby mówić, a.le gdyby 

stołówkarkę wzięli diabli. Wy
gląda, jakby się przez ?Lie· 
siqc karmił u niej. Prawa brew 
też za duża: w stosunku do trzewi
ków. A czemu na twarzy taki ce· 
glastv rumien1· ~'i Nie oszczędza
cie cynobru? 

- Prz3bija. Jak sią nie podoba, 
możemy twarz zalepić, nakleić 
nową i pójdzie do Samopomocy 
".;hłopskiej na wystawę drobłu. 
Płótna akurat nam brakło. 

- 'Osz ·1ef~t; ?: 
- No, to dnwać osiem. Ostat-

nie cesarskie słow l 

- Robić więc retuszl . 

. Nazajutrz zapowiadajq w radiu 
niż alpejski i słabe wiatry lokal-

Nierzadko pary doch'odziły oo 
porozumienia l trzymając f:lię za 
ręce - uda.wały się do -oobli
skich barów i re~touracji. Były 
to lokale rozrywkowe, w których 
cała rozrywka polegała na: tym, 
że goście mieli do dyspozycji 
pewną ilość nieświeźych potraw 
i szkodliwych trunków. Stali za 
ladq i obserwowa.11 grubych re
stauratorów, którzy krzywic(c się 
w niramożliwy sposób i trzymając 
się za brzuchy -.- jedli i pili. Za
bawa. była tym cieka.wsza, źe 
restauratorzy płacili za konsum
cj ę stojącym za ladq gościom 
nowymi banknota.mi, na których 
figurowały piękne napisy: ~GA· 
LITE· LIBERTt!-FRA TER NI Tt ~ 

Obok lokali rozrywkowych by· 
ły sklepy. Przed jałkamf popy
chali się w ogonkach brzuchaci 
rzeźnicy i chudli n~ oczach. Po 
długim wyczekiwaniu dostawali 
się wewnątrz sklepów i docierali 
do lad. Prosili zazwyczaj o k~ lo· 
qra.m swjeżej wiei:-rzowiny, a sto· 
jący za ladq chłopi, robotnicy 
i pracujący inłeligenci zgarnia
~i pien;qd.ze .i v.rzamian za nie c!a: 
wali ir.:1 po 10 dk. nieświeżych ob· 
t·t.ynk6w. Grubasy. robiły kwaan.e 
minv l odchod.tlłv jak zmyte. 

Podobnie przed sklepami włó· 
1-'ienn'czvmi stali kupcy tel bran· 
ży, ubrani w liche, przydziałowe 
garniturki. Wydłubywali nerwo· 
wymi palcami drzazgi z ręka· 
wów, względnie nogawek i u
puszczali je na chodnik. Niekt~· 
rzv wyrywa.li nici z tkanin i pr6· 
bowali palić je przy pomocy za· 
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tte a !u na Jlodwórzu leje jak z 
ćehra. Naturalnie, jak to po woj
ńie, rynny przeciekttjq, desżcz 
rożinywa: naprzód prawy rękaw, 
potem trzewiki na nogach, wresz
cie dobiera: się do ramion. Na sa
li już pr:temawia.jq, ktoś stawia 
wti.iosek o podrzucenie solenizan
ht w obrusie, aby się nie potłukł, 
ktoś inny projektuje zdjęąie ma
rynarki, etby nie poplamić może 
garńituru a tu na podwórzu sa
ina naturo. w.yinywa z pod grun
tu: przedwojenny mundur ze 
znaczkiem Ozonu, potem jaskół
k~ z kołnierzykiem „sztolckra
gen" takim jaki nosili za cesarzo
wej Zyty, wreszcie austriacki koł
'POk z kogucich piór a na końcu 
Jakieś pasiaste ubranie, zape
wne z jakiejś uroczystości wię
zlennej. Twarz tylko ciągle ta 
sama, o dwu energicznie zakrę„ · 
conych wqchala.:;h. 

Chcieliśmy w pierwszym gnie
\'1ie zdjąć wcierkę sprzed drzwi 
i za.nieść do Samopomocy Chłop
skiej~ ale nie uczyniliśmy tego. 
Człowiek nie je.st przecież kamie-< 
niem. Roślina zmienia się a czło~ 
wiek miałby być ciągle ten sam? 
Rozwija się, es więc się oiągl~ 
udoskonala. 

Ni9, n ie, tym lepiej, je śli na
czelny jest taki dobry po tylu 
kolejach. 

Ilustr. TADEUSZ ULATOWSKI 

pałek. To wydawało straszn'\[ o
dór, od ktćmgo kupcy dusili się. 

Dopiero wieczór kładł kres 
ciężkiej pracy. Grubasy porzuca· 
li restauracje, j,atki i sklepy i uda· 
woli się do domów. 

Przvzwyczajeni do Ciorożeli tar· 
:i-owali slę długo płacąc z g6ry, by 
zaprządz się wreszcie w dwCli dy
szle i ciqgnqć wehikuł zw~y do
rożkq. Na miękkim siedzenJu sie· 
działo dorożkarska szkapa.. 

Nierzadki był również widok Cio
rożkarza wprzęgniętego w dysz
le i szkapy siedzącej na: koźle. 
Wtedy zwykle szkapa wyganiała 
zaprzęgniętego doroźkarza przy 
pomocy sqźnistych kopniaków 
zadawa.nych przednimi końozy
nttmi. 

Ten widok był moźe no:jbar
dziej charakterystyczny dla ccr.
łego miasta. Nie mniej zasługują· 
cym na uwagę jest fakt, że mi o
stanie ma na żadnej z istniejq
cych na obu półkulach mop, wo
bec czego trudno wiedzieć, jaką 
nosi nazwę, qdzie się znajciuja 
i f ak się do niego dostać. 
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